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An d erse n 

W ci ,p lych krajach s łońc e pall co się zowie. Ludzie opa lają stc; lam na ma
hon io w o ; a w najgorętszych s tronach opala j ą s ię nawel na Murzynów. Otóż 
d o tych ci eplyc h krajów przywędrowa ł pe wien uc zony z półn ocnych s tron: 
zdawało mu s ię, że może lam lak s pa ~crować jak u siebi e w domu. Ale bardzo 
prędko odzwyczaił sic; od tego . Musia ł la k jak wszyscy rozsądni JudziE· s iedzieć 
"· m ieszkani u , a ok iennice i d rzw i r zymać zamkni ęte przez cały dzień; wy 
~ l ądalo lo la k , jak gdyby caly dom spa l albo ja k gdy by nikogo w do mu ni 
bylo. ' ias a ul i a z yso k imi domami , pr z k tó rej uczony mieszkał, mia ł a 

~akie położenie, że promien ie s lo neczne ś wi ec ił r nad nią od rana do nocy; by ło 

is ot11i c nie do wy t r zymania . Uczon y z zim nych krajó w był to cz łowiek młod y 

i mądry ; zdawalo m u s i ę . że siedzi w rozpalonym pi ecu, i to męczyło no; chudł 
coraz bard ziej i w końcu na wet cień jego sku r czy ! s i ę i s t a ł s i ę o w i ·I mn iej 
.- zy n iż w ojczyźni e, s t o ń ce pastw iło się i nad n im . Obyd w aj odżywal i d opiero 
wi eczo rem pn za2hodzi e s loti a . 

By ! to bardzo zalia wny vvidok; skor r, t ylk o za palo no świ allo w po koju, cień 
wyd łuża ł si ę na ścia nie , si ęf(ał w · żej , cza sem aż n a sufi t ; mu siał s iq tak wy
c ią~ać , aby zn owu nabrać s i ł. Uczony wychodził na balkon, ż b ' tam rozpro 
st ować swe czło n ki, a ki ed y g wi azd y uka zywa ly s iq na pi ę kn ym, czystym 
:1 iebi e , zdawalo mu s ic;, że zaczyu a na now o żyć. Na ws zyst k ich balkonach w y 

chod zą cy c h na uli cę (a w c i e pł ych k rajach przed każdym ok nem znajdu j s ic; 
ba lkon ) ukazywali si ę ludzie. gd · ż ·w i że pow i rze potrze bne j st każd em u , 

11a w e i gdy :;iq jest przyzwy czaj ony m do opalania s iq na mahoń. Wówczas oży
\\' ia ł o się wszys tko ·w gór ze i na dole "zewcy czy kra\vcy, \\· szyscy wychodzili 
na u l icę. wysta wiano stoły i krzes ł a, za pa la no św ia la , tys iąc świate ł ; jedm 
rozmawia li. in ni śp iewa li , ludzie p rzechad zali s i , wozy t urkola!y , os ł y pędz ił y , 

d l iń clzi e li r1dzii'1dz i c liń - dzwon ił y d 1.wonk i u w i ą zan e u szy i; cho w a no zmar
łych przy dżwi c;kach p ·a imó w , u li ·zni cy rz.u ca li s kaczące żabk i ; dz wony koś
cielne dzwoniły Lak , naprawdę by lo bardzo gwarao na u licy . T lk o w jed 
n :vm dom u , k tóry sta l na przet: iwko domu uczonego, był o z.u pt:'lnie cicho , a jed 
n a k kt os ta m m i.es zk a ł, gd yż n a balk on ie ro s ł y kwia y; k wit ł y one lak pię k nie 

w żarze s ł oaccznym , a pr z • c i eż : i mo~łyby kwitną ć , gd vby ich n ic pod lewa no, 
więc !tl o ś mv s iat je podl •wać . to rn ac zy . że k to ~ m u si ał lam mi eszkać. W ie
czorem ot\ ie r aly się nawet jak i ś dr zwi, al e poza ni m i h •Io ciem no, p rzyna j
m n iej \\·e fro ntO\\·ym pokoJu, z glc;b i mi es1Xa111a zaś docho dzit ,v d;i. \\' 1 ęki m u
z ·ki . Obcem u uczon mu wydawa la się t a mu zyk a lli eporó w nani p ic;kna . ale 
mug l sob ie równie ż zupełni e dobr ze ty lk o tak wma wiać , gdy ż w la sc iw ic \ t .vch 
k ra jach \\'SZystko w:d awa ło mu się cud ow ne. gd y tylko sł oń c nie pa l iło . Go
spodarz uczonego m ó w i! , że ni e wie. k o wynająl dom n a pneci wko, nie widać 

w n im r:i r zec ie7. nikogo, a co o muL. ki , ro jem u w da j s i ę ona n iesłyc h a nie 

11ud na 
- Brzmi to lak, .: ak gd yby kt os tam siedzi a ł t ćwi zyl J dcn ka \\·ait' k , z k ó-



rym 111e może sobie dać rady, wciąż tt'r sam kawałek. „A jednak go zagram 1„ 

- mówi do sie bie, ale nic n ie wychodzi, mimo że gra i gra. 
Pewne j nocy cudzoziemiec obudził się; spal przy olwartych drzwia2h bal

konu, wiatr u ni ósł firankę, która je zasłaniała , i wówczas ujrzał, że z sąsied
n iego balkonu pada cudowny blas k , wszystkie kwiaty Ś\\·ieciły jak płomienie 
v· najpiękniejszych ba rwach, a po::róci kwi n tów s lala wysmukła, urocza dzie
w ica , zdawało s ię , że i ona św iE'c i ; olfoilo go lo , otwierał szeroko oczy przet n
ne dopiero co ze sn u ; jednym susem wyskoczył z łóżka, cichutko <.\·sunął s ię 

za firankę , ale dziewica już znikła, blask prz padł , kwiaty nie świeciły , kwitły 

ty lko lak p iękn ie jak zwykle; drzw i były odemkni ęte i z oddali płynęła mu
zyka tak urocza i rzewna, że można było przy jej dźwięknch snuć najsłods ze 

mysli . Było to niby sen czarod~iejski . Klo tam mieszk ał" Gdzie by ło wła ściw 

wejści e'/ Cały parler zajmowały sklepy. sklep przy sklepie, a tam tędy ludzie 
nii: mogli przecież przechodzić. 

P ewnee:o wieczoru cudzoziemiec s iedział na swoim balkonie, w pokoju tuż 
z:i nim pa liło s i ę światło, było więc zupełnie nnluralne, że jego cień padał na 
ścianę przeciwległego domu i siedział tam wprosl naprzeciw wśród kwiatów 
r:a balkonie. a gdy uczony się poru szył, jego ci eń poru s zał się także. jak to 
zwykle bywa 

- Zdaje mi s1 , że mój cień je. t jedyną żywą istotą, k tórą się tam widzi 
- powiedział uczony. - Prosze pat r zeć, jak mu dobrze wśród kwiatów, drzwi 
są ledwo p r zymknię te , gdyby mój cień był mądry, wszedłby do pokoju, rozej
rzał siq, a potem wrócił 1 opowiedział m i wszystko, co widział. Tak, przynaj
mnie j p rzyd alb ys się na coś - dorzucił żarlem. - Bądź tak łaskaw i wejdź. 
No có ż, wejdzie z? - I kiwną! głową cieniowi, a cień odpowiedział mu t y m 
sC1mym gestem. - Więc rdź, al e ni e zapomnij wrócić. - I uczony podniós t s ię, 
a jego cień na przec i wległym balkonie podniósł się również ; uczony odwrócił 
się i jego cień odwrócił się również ; gdyby ktoś bacznie zwrócił na lo uwagę, 
zobaczyłb y wyraźnie, jak cień wszedł wpros t przez wpółprzymknięte drzwi 
balkonowe przeciwległe«o domu w lej samej eh wili, ki edy uczony wrócił do 
pokoju i zaciągnął za .- obą długą firankę . 

NaslGpncgo ranka wyszedł uczony, aby napić siq kawy i przeczytać gazely . 
- Co to jes t.I - zawoł a ł , skoro slaną l w blask u słońca. - Przecie ż ja nie 

mam cien ia 1 Więc naprawdę poszed ł wczoraj wieczo rem i n ie wróc ił ; a t o 
przykra his lor i ar 

Gniewa ło go Lo, ale nie tylko dla tego , że cień so bie poszedł, lecz dlalego, 
że znał opowiadanie o człowieku bez ci nia, znal i je zr s zlą wszyscy jego ro 
dac y w zimnych kra jach, więc gd y by Leraz wrócił i opowiedzia ł swoją własn ą 

hi s tor i ę , powiedzieliby, że naśladuje in nych , a na to nic chciał s i ę narażać. 

Wolał wcale o lym nie mówić i to byto d a leko rozsądni ejs ze. 

W ieczorem wyszedł znów na swój balkon, "w iatło um ieś cił przed sobą, 

gdyż 11· i edział, że cień lubi, by jego pan byl mu parawa nem, a le nie udał o 
mu s i ę przywabić go; kurcz ył s ię , wyciągał - nic nie pomagało - cien ia nie 
było : chrząkał : hm, hm. Ale i to nie skulkowało. 

Było mu ni przyjemni , ale w gorących krajach ro~n ie wszys tko Lak s zyb
ko, że po upływie tygodnia uczony zauważył z wi ! ką radością, że nowy cień 

W_\Tasl a m u spe. nóg , skoro tylko \1·ycho z.i na ." wia ł s ł on czn ; wi rłać ko 
rzc:1 ie zost a ł y. Po trz eh tygo mach miał j u ż. zu pe ł ni<' przy z.wo ily cie ti , k lóry 
gdy ucz n y wraca ł do :woich ! ó ł n ocnych sl ro 11 , w podróży co raz ba rd ziej rósł , 
2ż w konc u st al si ę I a k dług i i duż_,._ ;'c po lo wa wysla rczylaby w zupe ln o~c 1. 

Tal~ w ięc powró ctl uc zony do siebie, pisał ks iążk" o ym, co na swiecie Jest 
prawdzi w f'. o ty m . co dobre i pię kr e, a eh ie p l.vnęły, miną] rok , m inę l o w ie! 
lat. 

o 10n y s ied zi p wnego " . czoru w wv1 poko ju· wtem klos puka 
et ho d dr1.w i. 

- Prosz.c:;' - pow1eclzial UCZO!ly , al ni k L n i \\'Chodzr; oLw iera r1.v.·i i \1 i
dzi p r zed s obą lak n iezwykle chudego c z ł owieka, że a ż oczom nie dowierza . 
Zr sztą cz!o wi c )< ten był bardzo starannie u bra ny wyi; ląd a l na wyt wornego 
rnqżcz 'Z'lę. 

- Z kim mam zasz::zyl" - zapyla! uczony. 
- Pomyś lałem sob ie od ra zu . że p<1n mni e nie poz.n a . Nabrałem t yle c iała , 

pnyodzia!cm s 'q ta k c!os tal:i:o . •'!e wyobraż I pan so bie nig y, że zo ba c: zv mrne 
w l k im dostat ku ') Cóż, nie poznaj e pan swego dawnego cienia '' Ta k .. mysJ al 
1x111 , ;le ju ż rngd:-· n ie wrfic ę . Doskonale mi s ię po11·odzil o od ow go czasu, kie
dy od szedł em od pana . Wzbogaciłem się pod ka idym względem i teraz. j..,śll 
zech1..ę wyku pić si ę o J służb) . ,o m11i r•a to stać. - I za zął po!Jrzę · i wać p::
ktcm kos1. ownych brc>lokó\ ', kt.~ r wisieli .I' mu przy z ga rk u , n~ kG wsadz ił 
w gruby łaócuch złot y , kt óry nosi! rr::i s1..v i, na wszystki ch tas paka ::h !Jlysz
cza ly b r yl nntowc pierścionki - wszystko było prawdzt\\' 

- • ir. mogę legri µo jąć 1 - :!.'· wol a! u zony. - Co to wszystko ma rn a:zyć " 
Ta k . to nie jest 1.wykł ;:i rzec z - rzekł ci eń . - A le 1 pa!l n i n ależy do 

z~1·ykłych_ I dzi . a ja , Jak pan dob rz wie, od dzieciństwa dr~p t alem ra nu 11 . 

p1ę: a ~h . Sko ro tyl ko pan uzn ał , 7. ' doJrzale m d os a ccznic , aby pójść sa m 
w s w 1al, pos z dłcm własn:m1 drogami; 1.najd uj siq teraz \\' r a js \'ieln icjszych 
'- 'a runk ach. a le oga rnę ła mnie jakaś tęskn ot a . aby pana jeszcze raz. zobaczv ' 
pn: eł P~ńską smiereią Ho przecież par umrze. P rzy tym eh 1alcm j sz ·ze r~z 
zo ba zyc le st ron _', m a si ' zawsz p wri µrz~wiązan i do ojczyzny. Wiem. że 
par Lr tm arzyszy inny cici1 . zy mam wn l;e:: niego albo wo bec par a jak i eś zo-
1 Jow ią 7 n i a ., P rosz m1 lu tyl .o o t warcie powiccł7: i cć . 

·- Czyżbys to ty b · l naprawdt(( - - zadziw i ł sie u czon~· . - T o 1stnlnie nad
,:wyczajnc . Nigd y n i<' wyobraża łem sob rc, ż własny c ień m ' żt: 1\ rocić w p::>
sl a ci czi w ie;rn . 

- Proszę m1 p0\v i ed1. 1 eć . ile n1an1 l · ' · panu zap a cic - m uwil c1 'ti - gd.v ż 11i 
lu bi ę mieć ja k ichkolwiek długów 

- Co eż ty m · wis z·1 
- zawoła! uczony. - () ja ·im tu długu m ż e być 

l1'0wa'1 fes eś zupe łn ie wo! · C · · , : _· · · n.; . 1cs 1.ę s 1q : 11 1!1,·ymo ll"m c z t weg o powodzeni a 
S1 a cla J. stary pr z.\' ja ·i ' lu . i powicd 1. mi cos n iecos o t vm . J k ci się w i od ło i cos 
'-' 1d z1 a! w domu •1ap ·zcc i\l" k o. la m w tych g :)!'ą :: y ch k raJa:: h 

- Cl ws~em, chę l111e pa n u opowi em - r;. I ł c ień 1 usi adł. - i\le w zamian 
za to musi m1 µan p r z.1-r zec, że n igd y rn komu w ty m mieś c i e 11i c puwiesz iż 
bv ł em Dari -ki m c · M · · · , " . 1cn1cm . am zamia r zaręczyć stq ; móg łbym sobi e pozwoli ć 
'1 a t rzyma n ie 111c tylko jed nej rodziny 



Tie obawia j sięl - rzekł uczon y - Nie powiem nikomu, kim wlaściw1c 

jc,leś, olo moja ręka. Słowo uczciweg o człowieka. 
- Słowo uczciwego cienia! - powtórzyl cień, gdyż inacze j nie mógł po-

wied zieć. 

Ta przemiana z cienia w człowieka była is totnie nadzwyczajna; ubran y był 
czarno, i lo w najcień s ze czarne sukno, miał lakierki i kapelusz, który dawai 
>1<; składać lak, że zostawało tylko rondo i denko, n ie mówiąc już o cym, 
o czym wiemy, to jest o brelokach, o złotym łańcuchu i pierściookach b~ :, :~ 1-

tow ych ; is lolme - cień by! n i es ł ychanie wykwintnie ub ra ny, co właśnie p_·zj -

czyniało s ię do tego, ze wygląda! na prawdziwego cz\ow ie.;:a . 

A więc opo,-viem - rzekł cień i pos tawił r:ogi w lakierkach z całej sil y na 
r ę ka ,,· ie nowego cienia. który niby pudel leżał u s tep 1;czo'1ego. Uczynił tak 
może z wyn iosłości, a może dlatego. aby nowy cień przywarł szczelnie; leżą.~y 
ci eń zachowywał się bardzo cicho i spokojnie, pewnie dlatego, aby dobrze 
s ł yszeć , chciał także wiedzieć, jak to s i ę mo:i.na wyzwolić i s tać s ię pane.11 

~amego s iebie. 

- Vvie pan, klo mieszkał w t ym domu naprze;::iwko" - rzekł cień. - To 
il.' io naj p ięknie jsze ze wszystk iPgu, to była Poezja Mieszkałem tam trzy ty
god nie i len pobyt miał na mnie taki wpływ, jak gdybym żył trzy tysiące lat 
i p rzeczytał vvs zystko, co zostało napi c: a ne w ierszem . Wiem, co mówię. W szy
,tkc widziałem i wsz:y ,; t ko wiem. 

- Poezjal - zawołał uczony. - Tak tak , ona mieszka często niby pus tel
nica w w ielkich miastach . Poez ja' Tak , widziałem ją przez jedną krótką chwi
lę. ale sen zamykał mi wtedy oczy. Stała na balkonie i świeciła niby zorza 
północna ; opow iadaj, opowiadaj. Byleś na balkonie. wszedłes przez drzwi. 

a dal ej .. 
-- Znalazłem się w przedpokoju - rzekł cień. - Pan spoglądał zawsze n a 

przedpokój. Ale Lam nie było ś wiatła , panował półmrok; za to ws zystkie drzwi 
v: długim szer egu pokojów i salonów sta ł y otwarte, a jasność była w nich Lak 
oślep iaj ąca , że zab ilaby mnie z pewnością, gdybym poszedł wprost do dziewicy. 
ale bylem rozważny; przeczekałem troc hę, gdyż Lak należy zawsze czynić. 

- A cóż pot m \' id zi9. !e··? - ;;.apytal uczony. 
- Widziałem wszystko i opowiem to panu; al · - n i - je5: te, bynajmni -j 

dumą z mo je j s trony - jako człowiek niezależny, pos iadaj ą c: y wykształcen ie . 

pcważne s t a now isko 1 będący w świetnym położeniu mater ialnym. życzyłbym 
so bie, aby pan raczy! tytułować mni e panem . 

- Proszę mi wybaczyć - rzekł uczony. - To ze starego przyzwyczaj e nia, 
którego trudno s ię wyzbyć Ma pan zupełną s łusznosć, zastos uj ę się do tego. 
A tera z proszę mi opowiedzieć wszystko, co pan widział. 

- Owszem - zgodził s ię cień - Gdyż widziałem wszystko i wiem wszy 

stko. 
- .Jakżeż tam wyglądało w gł ę bi mieszkania? - zapytał uczony. - Czy by

ło ta m lak jak w z ielon y m les ie? Czy jak w uroczystym kościele'1 Czy sale 
pr zypominały gwiaździs te niebo widziane z wierzchołka wysokiej góry ·1 

- Wsz yst ko tam było - opowiadał cień. - Wprawdzie nie wszedlem ·w 

głąb. zostałem w pierwszym pokoju w c i emności, ale było to doskonale miej-

, 

sce do obserwacji, widziałem wszyst ko i wiem wszystko. Bylem na dworze 
Poezji, w przedpokoju. 

- Ale co pan widzia1·1 Czy przez wi elkie sale szedł pochód wszys tkich bo
~ów starożytnoś: i? Czy walczyli Lam dawni bohaterowie '/ Czy igrały tam 
wdzię ~ ::1e dzi eci ątka i opowiada ły swoje sny? 

- M ówię panu przecież, że bylem tam , więc może s ię pan domyślić, że 

widziałem wszys tko, co było do zobacze nia. Gdyby pa n tam był, nie zos tałby 
pan z pewnością czł:iwiekiem , ale ja stałem si c; nim. A z:i. razem poz:1ałem 

w łas1: ą moją na turę , wszystko, co we mnie jest pr zy rodzonego. p:ikrewieństwo, 
Jakie mrne łąc zy z poezją. Wówczas. kiedy bylem na slużbie u pana, nie my
ś lałem o <ym, a jednak zawsze, pa :1 wie, kiedy słońce 1,vschodziło lr•b zacho 
c; ził:} , wy d!n:i.a !e m się Lak bardzo; w ,;wictle k s iężyca stawałem się nawe t bar
dz ie.i w idz ia lny od pana. Nie rozumiałem wówczas mojej natury, dopie;·o tam, 
w Lym w tym przedpokoj u. poznałem si ebie. Stałem się człowiekiem. W:, s ze
c!em s ~amtąd doirza:y, ale pana j uż nie było w Ly;::h 1,;:i rących kraja 2h. 
v\ s Lyd:!: i!e m s ic: r: :i "-az2ć ja k o czł owi ek tak im, jakim byłem; µolr zc ba mi było 
o!·,uwrn, u1.,r.:i n1a, całego tego pO!<.Oslu, wlas-:iwego ludziom. 

Poszukałem więc swoj ej drogi - tak, panie, mogę się do tego przyzn ać, 
przeueż pan te"'o nie umieści w ża d ne.i książc e - uk r y łem się pod spódnicą 
kucharki, ta kob ieta nie przypu szczała wcale, kogo otacza S\\· oją opieką . O'.J 
p1 ero wieczorem wyszed ~em, bie ~ lem W swi clle k ,; iężyca, \Vycią ga łem S IQ jak 
r 1a J dłuże j wzdłuż muru, co mll :c zawsze tak łask ocze rozkos zn ie p:i ple:ach; 
b.egałem Lam i z p'.)wrotem, zagląda ł em przez naj wyższe i naj r 1i żs ze okna do 
sa lonów i poddaszy, zag l ądałem Lam, gdz ie nikt inny zajrzeć nie może, i w i
d zi;..łem to, czego nił< t ll1r1 Y nie widzi i widzieć nie może . W gruncie rze2zy 
św iat jest zly i nie zos tałbym czlowi1o• k iem, gdyby nie by ło przy j ę t e, że czło

w ie k ma jakieś znaczen ie. Widzia łem najni ep raw cl opod ob!1ie jsze rzeczy u męż
czyzn i u k:ibi et, u ro dziców i u tych m! łutkich , c zarujących dzieci. Widziałem 
-- ciągnął cień - cze i;, o żaden czlo w 1ek nie po win ie n wiedzieć. a co każd y 
l•' k L hę tnie chc iałby wied zieć. lo. co si c; zł ego dzi e je u sąs iada. G d yby m wy
C.: a\'; .:;J gaze tc;, bylaby rozchw ytywana, ale ja pisał em w pr:ist do każdej oso by 
i w każd y m miesc ie, gd z:e przebywałem, p:Hvs '.awa ł z c.m ę z mego powodu. 
l3ali s:ę mnie, a jed1iocześn i e łuhili m:1!e. Profesor zrobił ze mn ie profeso ra. 
kraw iec uszy ł mi ciwe u branie, jeste m leraz zaopa t rzony; m n n i2zy W.' bil 
d la mni e monet y, a kobiety mówił y , ż e ~e st cm pi ęk n .v . I t a k im t:i s p osotem 
s t.al em się lym, kim jest em ci zis i· j i\ te raz ż gnam. Oto mó j bile t wizyt :i wy, 
rn:eszb1m 1=0 s: o:1ec znej s ron:e , a w des zcz można m n ie za-.\ sz2 z s~ać w do 
rnu - i cie.i r::is l e::l ! s obie . 

- T:i d z wna h i~ : oria - pow i ed zi ał u z:zony . 

Przcsz!v dni i lala , aż pewnego raz.u cień zjawił s ic: na :\Owo. 
- Co s łychać? - zapyt a ł. 

- /\ch 1 --- o ~.: :· zck l uczo:1y . - P i szę d zi e ·o o t_1' M, c:i jest p :·a wd q, dobr e m 
i pi ·~ :• em, ;; le n ;i.·ogo ::i n ie obchodzi; jes tem zrozpaczo ·1y, bo tak s i ę tym 
prze~1 nu >~ . 

- .J a sctie z ta :1: ic'1 rze:zy nic ni e robię' zawołał cień - Tyję . i basta. 
:i lo \':!a ~ :ie trz ba s:~ s tarać . Tak , pa·1 nie z:1a się r~ a życiu. Rozchoru ie się 
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C IE 

ć\ N1 . 1 C.J i\ T A 
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ŻEBHAK 
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LOE{J\ .f E MI IS 'l' l A 
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i 

.J ' I'ZV Pożarr)\vsk i 

.J e rz :; J ow nck i 

.Jola ntet Se id 1-W isrni > >J"Ska 
B ogd a n K ajak 
Wiesław , ław ik 
I on ub:l Bor ow iec] o 
Tade usz Bbż.v r1sk i (adept ) 
K rys ty na Wiśn i ws ka -S ławik 
Bogum ił Ma jchrzak 
Bla że j F1 lipow sk t 
Ir eneusz Wykurz 
Kr ystyna Fi l ipow s ka 
Kr . s t y na .T ~ cl r ys (ad ·pt) 
K r _vs t ·na K oz:ik i w icz 
K:1.1 a K ijo vs a 
Marek Iluczyk (· d pt 
P iotr E m anue l K r i..! U S (ad pt) 
AleksandP r M<1 ks. ·m ia k 
Ryszard B gusz (ad pt) 
R. rsz< rd Strzelecki (adept) 
11 al tna M rugacz 
Tn sa I rz "rJdz ka 

I 
I 

oraz: Lui1.a Rcpctowic:z, Zbigniew S _v k u ls k i, 7.bzgmc\ · Tom kowtcz 

Dyrygent : Reżyseria : 

KRZYSZTOF TEODOROW ICZ ...JOWITA P IENKIEWICZ 

Choreografia : Asystent reżysera: 
ZOFIA KULESZANKA MAREK HUCZY K 

LETY: 

O BO.f E : 

W ALTOH N IE 

PERI< ' S.J A: 

F OHTE I N : 

T RZYPC S: 

A LT \i K l: 

W IOLONCZEL A: 

K NT! /\ BA SY: 

E lżh 1d :t .Ja ni cka 
T omasz vVa l za k 

L esze k Kąck i 

I M i ·c: z. ·sław G ac h 
I F aw1~ł K u rcz e wski 

Wiesław H elinski 

P iot r Ku r knw1<1k 

I 
n cl 1·zc.1 Kowalcz~· k 

I obrosla\«.1 K uh<1k 
P iotr Lewtak 

l W ł odz i m i •rz P awl icki 
t>. licha l S, ·sojl' \\·- Osuisk1 
.J 1n ni 1a Z ag r od ;,ka 

i\ndrz ' J l rgicł 
T :td ' llSZ Gtcmzowski 

Lucjd Wo.J rl ak -T .\'lt·W!·d·w 

I Adum rusko 
I .l a nu.-z S~rlzi11ski 

Scenografia: 
MAREK DOBROWOLS K I 

Kierownictwo woka lne : 
ROMANA KREBSÓWNA 



pan w końcu. Trzeba , żcb: pa ·1 zac zął po d~jżować. Tego lala wy bi e r2m s C: 

wła ś nie w podrćż, może pan po jed zie ze m :' a ·1 Chcialbym mieć towarzys~ a 

podróży , może pan pojedzie ze mną jako ci eó·' Będzie Lo dla m 11ie \.vieJl<a przy 
jem 1 ;ość mieć pa n a przy sobie, płacę koszty podróży . 

- Pan sobie za dużo pozwala - r zeki uczo ny. 
- Zależy, z której s trony się lo bierze. Podróż p a n u z:·obi r:a'rnmicie. Jeś-

li µa n chce być moim cien iem, płacę za ws zys k o w pod róży . 

- To ni e do pomyśl •1ia - powied z'.al uczo'ly 
- Trudno. świat jes t j uż laki - rzeki cień. - I ta k im zos ta ::it' - i po -

s1cdl s wo ją drogą. 

Uczon e m u nie powodzilo się wcal e, tros '1:i i zrr.a r twi e ·1ia prześ ladowal y 1 o, 
a k i ·dy mó w il o ty m , co p rawdzi\\·c . dob r e i piękne , zno::: zy:o to dla większo 

ści lud zi lyle co róże dla krowy. 

W końcu u czo:1y za:: horowa l 
- - Pa: 1 wy[\ ląda jak ci eń - mówili l u d zie do nie .<;o, a s!o wa ~e prze mo

w a ly 1:czn r e "o dresz : zem, gdyż pr Z.V\\' J d zd :r m u coś 1:a myś l. 

- Mu si pan koni e cw i je chać d o 1vcd - m6wił c!e1'i, k tóry g0 od\\·1edziJ. 
--- Nie ma dla pana innego ratu n !-- u. Zab :o rę pa i a w imię n a:z .i dawre j za-
7. y lości, zaplacę za podróż, a pan ją op:sze , a przy tym ru 2er w i m :11e p ~· 1 cro
ch ę w d rodze . Mnie ta k że µotr zeb·~a ~ es k " ~a c ja , broda mi jako~ 1•ie ru ~ ·~ i l' . 

l e> tak że choroba w s w oim rodza ju , b o brodc; lrze l:a mieć. N iec h pa'.1 hG:: z :e 
rc:zsądn y i przy jm ie moją propozyc ! ę . a po je::!ziem y jako towa rzysze . 

I po;echali . C1eri byl teraz pan m , a pa ·1 by! c ie '1icm . Podróżowali razem, 
ra zem j e;):d z: li k onr• o i chodzili ra zem. obok s ie b ie , pr zc rl i poza s obą za l e ż 

ni e od polożc . 1 ia s loitca. Cień polrafil za\\'sze ;,a J ą ć mi e jsce µa t1 s k ie; uczony 
nie zwracal na to u w a g i, mia! ł.J aru zo d ob >:e 'Se r ce i by ł n iezw y kl e grze: t 'l .V 
1 u pr ze jm _ , wi ęc pe w n c,2, o dnia pO\,· iedz ial do ci e n ia · 

- Po : 1ieważ jes eśmy towarzysz:::m i podró ;i:y , a zarazem wzrośliśmy ze so 
l>a od d zieciń s twa , po w inni śmy w ięc wy p ia na „t y" . J3 c; d ziemy od tąd \ \ 1 więk 

s;, r j ze sobą zaży loś ::: i . 

- Przemó wił pa n - rze ki ci e r1, któ ry Lec·az w la ś c i w '. e byt pa n m - ba r dzo 
s /.C zcr ze i w d obr e.i int en cji ; postara m s i ę mówić r ów n ic s zczer ze i ż y c zli w i e. 

Pan, jako 1.'.czony, w ie dobrze , ja1(a n a u ra ludzka jest dzi w n a. 13) wa · ą luC: z e . 
k tórzy ni e mogą do t knąć się s zo r s tk i e .~o pa p ieru. bo 1m s i ę rob i s ła o, i rni 1;e 
mugą z :1 i eść s k roba ni a żela zem po szk le ; ja ma""n r;o i ob ' u czu:: ie, gdy s ł y s z::: , 

ze pan mów i do mnie „ty", przyg ni a t mnie to d o ziemi .ink w;'. wcza s . ki •d y 
bylem w pier w sze j s lu żbie u pa na. W idzi pa n , że to n ie jest duma . ty l''J wra 
i.liwoś ć: , nie zn iosę, aby mi pan mówił ica „ty". Na l omi a s '. tę :::lę ch ·:' ·1ie . , t ykał" 

pana, aby µa t't skie życzeni e przynajmni e j w po low ic zos Lało ,;pe!n i:) •,e . 
I o d tąd cie t1 mówi! ,.t y " do s weg o dawn ego p a11a 
„To c hy ba za wiele . On mnie ty ka. a ja je g:i na zy\\'(:m p:i ·em 

ś • a ! sobie uczo i y , ale ni e mógł już na to nic po rad z ić. 

Przy jechali do mi ejscowości !„ ąpi el O\.V' C ·, gdzie by Io \·-.:i -U goś: i, a \.Vś ró d 

:;ich cudownie piękna kró le wna, której c horo l:a poi ga ł a na l ,nn, że zb .< w y 
rn źn i e ws zytko widziała, a to b y lo • i ie poko j ą ce . 

Od razu po zna la , że now y przybys z ró żn i! ~ię od wsz ys t kich t1111.v ch lud zi. 

- Mćw i <! . że p rz.v.i e~ ha l po to. aby r.i u b:-oda w,v :„_. _: · ~ ·. ale !a "·id zę w l2s

c' w ą przyczy r:ę , 0:1 n ic ma cienia. 

Zaciekawiło j ą to tak. że od ra zu na s pacerze wda!a się w ru ;: n:owę /. ob
cym j gomościem. Jako królewna, nie miała potrzeby s ię krępować i powie

dz iała sz :zerze. 
Pańska choroba polega na tym. że pan nie ma cienia. 

_ Jej królewska wysokość jest na drodze do poprawy zdrow ia - r zekł 
c· c 'l . - Wiem. że j e j cho:oba polqała na zbyt przenikliwym w icize :i iu w s:::y 
s Kie o ale to j u ż zan ika , wasz królews ka wys kosć wr::ica do zd rowi a . 
'v\' d~.1 ~,m w y . a )<u mog(~ zapewn ić , że tovv&rzys zy mi s ta le niezwy!<:Jy cie ó . 
k :órv za ws ze o i: o . m r ie t h odzi. I n n i ludz i ma j ą pc ,·pol ily c ień , al e ja n ie lu 
h ę ~ie pos pol i t e ~;o. z:;; lo daje si ę 'o1:a jom cichs ze s t.: k ·10 1 ~ a lii;e :· ie od leg ::>, 
k l 6 re s ię nosi samemu. i dla tego pozwoli Iem memu ci e:1io w i przebrać się za 
człowieka. Tak, pozwoliłem mu nawet mieć własny c i eń . To wszys~l' O drogo 

krszLu je . ale lubię mieć coć osobliweg o. 

- Jak to ? - rzekła królewna. -·· Czyżbym miała naprawdę s ię wy lec zyć'1 

Tak, kąpiele lu ejs ze są najskuteczn ie jsze ze ws zy s t k ich, jakie znam; w ody 
r.-1ają j a k ies cu.dow:-i · w!c: snosc i. Ale nie wyjadę s~a cł j s z:z , te raz dop iero za
c.zy:1a tu być wesoło . TE"1 cudzoziemniec podoba mi s ię n iezwykle. Oby mu 
t y lko brod a nie od ros ła , bo wó w czas natychm ia s t wy jecl z' e . 

Wieczorem w wiel l.: ie j sa li balo w ej tańczyła króle w n a z ci en iem . Ona b yl a 
lekka. ale on b y ł jes zcze lże js zy , t a k iego ta ncerza nigd y jeszcze n ie miała . 

Pow i edziała mu , z. jaki eg o kraju pochodzi, a on znal te n kr a j ; b y! tam, ale jej 
w tedy n ie b y lo i.v domu, zagląda ! przez ok na u gor y i u d oł u , niejed :10 w i
d z iał i s tad m ógl króJe,vn ie m6 "v i ć i napom ykać o laki c11 rzcc z3ch, które ją 

zdumiał y .M11sia ł być chyba na jmądrzejs zym czlow ieki em na św ie~ie; nab ra la 
dla ni eg o takiego s zacunku za je i:; o wiedzę , że ki cti y z -.ow" zaczę li tar1czyć, 

zJ kochała s i ę w n im, co cień dos ko nale z a uważy ł , gdy ż oczam i s w y mi gotow a 
by !a pr zejrzeć go na w skros . Tari czy li jes zcze raz i królew n a omal nic pow;e
działa mu t ~o. a l pows rzyma!a s ię, gdyż byla r o z s ąd:·ra, i pomyślała so bie 
o s woim państw i e i o t:r h wszystkich ludziach , który mi miala rządzić. „Jest 
mądry - powiedziała sobi e - to dobrze; tańczy dosk onale. to także dobrze . 
ale ni e wi em , czy ma g ru n to w ne wyks ztałce n i e, a o j f'. l b ardzo waż : 1 e. T r ze 
l;a go przrf'gzaminować" I zaczęła wypytywać go o n a itrud!liejs ze rzeczy , ta 

któn · s ama nie um i ałaby odpow iedzieć. C ień p rzy bral zagadkowy w y ·a z t ;va-

Na to pan nie po t rafi od po >.v i dz ie ·1 - pow iedziała króle w na. 
Wiedziałem o tym jeszcze ja~o dziecko, naw et mój c ie r1, klóry s toi tam 

v„ d r zw iach , potrafi na o odpowiedzieć . 

- Pa1'1ski cień? - zavvolata króle wna . - To byłoby nadzv,·yczajne. 
- N ie t wie rdzt~ n a pew ro. że będ zi e wiedział - r zekł cień. - Ale tak m i 

si ę zda je, ty le la t mi lowarz.vszy i s ł y szał już ni e jedno. Ale wasza wysokość 
fH': n ,: ol i sob ie zwrócić u 11- a gę, że ci ń m ó j jes t ba rdzo dum ny z te go, że ucho
dzi za cz'.owieka , i aby go wprawić w dobry humor, a mL1 s i być w dobrym 
humor ze, aby n ol cż.Yc i e odpowiadać. t rze ba go t rak tować zupe lnie lak jak 
człowieka. 



- T o m1 s1~ podoba - rz kła kró lcw11a . 

I podeszła d o uc:zon c i:;o, st o jąceg w· lrzw·ach, i z.a c zęł a t n im rozmawiać 

o słońcu i o ks ic; i.y ·u, o ludzia h , jak imi są wewnątrz i Jl' zewnątrz . a uczonj 
o powiada ł ro z mnie i trafnie. 

„ 'óż lo musi b .v c' za czi wiek , k iedy jego c i · ń j est lak mąd ry! 

subie - lo by!oby prawdziwe blogos law 1P ństwo dla m ego ludu 
p<1ństwa, gd.vbym go wybrała zu małżorika . czynie; tak" 

pom yślala 

J la mego 

l porozu m ie li s1 ba rdzo szybko , królewna i c icr1, tyl ko ~- ·· nikt nic mia ł 

o vm wiedzi cc. dupó k i 011a nie pow róci Jo swego państwa. 

- Nikt. naw l mój c ic>ń - oswia cz.vl c re1i . a mia pu tem u swoje racje. 
I pojecha li do państwa , któr" m krółew ia r zą d ;-. tla, t r :n gdy była j u ż u s ie

b11· w damu . 
- . luchaj, przy1aciclu - rzeki c i ,· do uczonego - teraz st ałem s ic; t ak 

?czc;sli wym 1 potc;żn_vm , jak tylk o być można, chcę \.Vt<;c uczyn i ć d la ci bie 
cos ntezwyklego. Bc:;dziesz za\\·sz pr zy m n i mieszkał w pa łacu, będ z i esz .i c7.
c. 7.ił ze mną w królewski J kar ·cie, bGdziesz dostawa ! sto ty~;" c; cy ta laró w roc z
·1cj p nsj" ; a le musisz za to rozwali ć n azywać sic; prz z wszyslk i h cien iem . 
Nic wolno 1 nigdy pow 1C'dziel: . ż by les ki ·dykolwiek c zł owickim, a raz na 
rok, kiC'ci.\' bGdc; siedz1al na ba lko11ie w si ńcu 1 będą sic:; poka zy\ al podda nym, 
musisz l eżeć u mych stóp Lak, jak s il; pr zynależy ci e nio\\'1, gdyż po w iem :· i 
l'::'!ą pn wdc:. że rn~ si<; z królewną . dziś wi cza rem wcs le . 

N i0, I ego Już z.a du.i.o - krzyknął uczonv - t eqo nic zrobiQ z.3 i1 c 1a 
s\1'tL'C1c! Z?1aczv!oby to oszul ać calv kraj wra z z królewną! Powiem ws z stk 
- że o ja .ieslem c:z low1eki m, a ty cieniem prze bra n.vm za czl:J1 ·icka . 

'.':ikt ci 111c u \vtert.y -~ rLck l c i eń uspok ó j sic: albo zawołam st r aż. . 

Tdq \ ·prost do kn·,1ew11y' r zek l uczony . 
- ,\ le 1a p{1jdq wpierw - rzeki c iet"1 - a ty póJdz1esz do wi ę1. i ·n a 
T lak st <; stalo . l(dyż straz uslucha!a tego, który mi a l zost ać mc; ż m królewny. 

Orzysz'! - 1a pvlalo k r<'1l ew na . ~d y cień staną! przed nią . - Cly sta le 
1c; co!i ·' Ni W'1lno ci harować. dzi.- l!asz • w se le . 

Pn:cży]('m riaJs traszn iejs;i;•l rzec z, jaką mozn a przeżyć powied ;: i;;i c icn . 
Wyob · aż sohic. / biedny m ó z.g mojego c1c ·1i a nic wytrzymał. W yobrai so

ln• że mć J cic:ń zwar i ował , zd<tj •' mu si'. że 011 j s czlo\1·iek1 em, a ju, pom ~·sl 

t vlkr;, Ja 1est m jego icnicm ! 
- T okropne! rzekla król ewna . - Cz.\ Lam klli c;lo go'. 

- Ro z•.m11c się . Uba \vi a m s ic.: . że nigd y 111 odzyska rozumu 
- l31 cd"Y u ń . - .rnwo la la król w ia . - .J aki 11 ics <.czc:;s11\\'Y' ll _vlob.\ to 

prawdziwym dnbrodz.icjstwem p zba\ il: go ej odrohi11y życia, która mu po
,:ostala, 1 po namyś c w y a .ie n i siq. ż naj lepiej bc;d zie sprzątną ć !!.O po cichu . 

- T o byłoby okrutne. gdyz IJyl bard zo wiernym slul(ą - rz c:k l cic r·1 i \\'Y

da l ··os \\ rod L:l Ju '·cstchnie •1 1a 
- Jaki t y mas z szlache tny c ha rak ter' rz. ·k la k ról-:\\• ;;i_ 

''Viec1.0r •m cale m asto bylo ilum i110\1 ane. · rm a ty g r zmiały ; !Ju m' - a Z(1 ! -

111 r l e prer.cnto1 a łi h ro1'1 Wesel był o cu siG zowie! l< ró l" '-'\'na i ci ' Il uka za li 
się na halkonic udowi . a hy uslysZC'Ć jeszcz ra z wiw· Ly 

Ale ucwn_,. tego w~zystkicgo nic słyszał , bo ~ o s p r ząl 11 i~to po cwhu . 

SŁUPSKI T E A T R MUZYCZNY 

PREMIERY 
Sez on 1977 /78 

„DYREKTOR TE ATRU" , „BASTIEN I BASTIE NE", W. A. Mozart 
Reżyseria: RYSZARD PERYT 

„OPERETKA", Witold Gombrowicz 
Muzy ka : J. S ATA NOWSKI 
Reżyseria : MA CIE.J PR US 

,,SZELMOSTWA SKAPE NA" , .l t·an Poquel in Molier 
Muzy ka: G. OWA K 
Reżyseria . .JOWITA PlEŃKIEWICZ 

, OPERA ZA TRZY GROS ZE" , Bertold B r •chl 
Muzyka: K. W AILL 
R()żyseria: .JA USZ NYCZAK 
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S e zon 19 78 "79 

„S ZL )S ' S \MO.JED N \", w g M . Białoszewski ego 
Muzvka: A. G LOWl{ S KI 
Re 7. ~s c ria: RYSZ/\RD MA.JOR 

„M ,c\Ż 1 ŻO ", A. Fredro 
M uzyka: W A . MOZAlłT 
R ·z.vsc: ria M AH EK GRZESIŃSKI 

„ APTEKARZ", .I. 1-laydn 
[{ c ż:.-· scn a: .J AJ USZ \i IŚN lEWSKI 

„ 1. /\Hl~ DZlA PISŚN " , A . C7. ~ c how 
Muz~r k a : .J. .::iTRAUSS 
H.eżvs ri a: RYSZARD PEH YT 

„L A SEHV P 1\DHO A " . G . Pcr gulcsi 
H\:' zvsc ti<.t: M. GH ZESIN ' KI 

„C IE i\!", wg Szwd r c;_i : W. J\.1!yn a r~k i - lib r e tt o 
'Vl u zv k a tf. M !\L ECK I 
Rl·ż<· :>c r i a .JOWITA PIEŃKI EW I Z 

R llZp 1 1u.( ~ c i c p rób do „S nu noC\· let ni e .i'' W. Sze k s pi r a \\.' r<:.' L\· sc r i i 

Mar ka ,.., r zes iósk iego. P r o mier~t te .i s z tuki otwi c r:1 c b(;d?. il ' s ·z1rn 
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Inspicjent. ZOFIA CYBULSKA 

Sufler· .JANI N A .JAROCKA 

Kwrownik techrnczny: JERZY OSTROWS K I 

Brvgad1er sceny: Lech Kuriata 

c;r. brygadier elektryk: Stanisław Indrus.vna 

Akustyk: .Janusz W y socki 

Pracownia krawiecka: J. Wi ern ek 

P ra cownia s tolarska : Zb. Syku ls ki, Zb. Tomkowicz 

Pracownia ślusarska : .J. Zakrzew ski 

Pracownia szews k a : Zb. Niewiaro w~ki 

Pracown ia tap icers ka: 11. Bukowieck1 

Praco wn ia malarska. W. Przygoda 

P ra cown ia pe rukarska : O. Leśn iews k a 

Koordvrn tor pr ac y art:vstvczn c:j 
EW A OSTłtOWSKA 

Kierownik Biura Obsługi Wi dzów 
ALIC.L- H .. BEL 

Hcda kCJa progrnmLt, 
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